
IBDAK-BJ1 i UMIMSTBIWł 
BIAŁYSTOK 

BTNEX10$QUSZUHr.1.taLi3 
b i t a P.Łd. ar. 6 4 . I M 

ltmt*>GMHitmim 

PIĄTEK. 2 GROMKA 1932 k. 
CEHfi S T O G I 

P r e n u m e r a t a ! 
Mf«Uoow* i odnoiMnieml \ jl 
Zimlejscm i przevrtk« • 

C e n y o g ł o s z e n i 
Zt wlerii mil, 
we) 23 p., w teksie 
Ttt tr„ v drotnych it wjrtz iO st 

"(4 timoW 

Sejm—we wtorek 
po 30-dnloweI przerwie 

Wczoraj, Jak zwykle pierwsze 
go każdego miesiąca, gdy przy­
pada wypłata djet poselskich, w 
jtmachu sejmowym, od 6 grud­
nia — dnia odroczenia sesji na 
30 dni — pogrążonym" w ciszę, 
zapanowało pewne ożywienie. 
Zjawiło sie w gmachu liczne gro 
dó naszych parlamentarzystów 
po odbiór djet — obrad kroko­
wych jednak wczoraj nie było. 

Ódbeda sie one zapewne za 
kWka dni, w przeddzień lub w 
dnhi .uruchomienia orać sejmo­
wych. 

Pierwsze po przerwie posie-

Porządek dzienny tego posie­
dzenia obejmuje dwa punkty, a 
mianowicie: pierwsze czytanie 
11 rządowych projektów ustaw 
ostatnio złożonych do laski mar 
Szatkowskiej oraz nagłość wnio 
sku stronnictwa ludowego w 
sprawie rzekomych represji sto­
sowanych wobec ludności wiej­
skiej za uprawianie bojkotu tar­
gów i jarmarków.. 

Prace Sejmu w okresie przed 
świątecznym.nie będą zapewne 
obfitowały w jakieś ciekawsze 
momenty..W okresie tvm przewi 
duje sie odbycie dwu do trzech 
posiedzeń plenarnych. 

N o w a organizacja R a d y Adwokackiej 

dzenie Sejmu odbędzie sie we 
wtorek, dn. 6 b. m. o g. 4 pp. 

Nie wywołujcie 
wilka z lasu 

• — Ody wiosną fctou zeszłego poczty 
*le kurczyć dochody skarbu, głowili­
śmy śle. w Jaki sposób utrzymać rów 
Dowact .budteta. Opracowywaliśmy wie 
le prajoktAwi, ett żaden z nich nie do­
tyczył obniżenia pensji urzędniczych. 
Mowie szczerze, nikt wówczas z nas 
nłe chciał tą drogą podmywać deficytu. 
Ale oto pisma, lubujące sie w dokucza 
ohi rządowi podawaniem fałszywych !n 
tonmcyd, wśród włainie takich „wia­
domości" donosiły raz po raz, ze rząd 
luda dzień obetnie pensje, 

Upłynęło leszcze sporo czasu i je­
szcze nDot w rządzie nie ruszył sprawy 
redukoH poborów, przeciwnie zaprze­
czaliśmy w komunikaitach do prasy, 
ze nłe uciekamy się do zniżek pensyj, 
ans dragi dzieli w pismach opozycyj­
nych' czytaliśmy, że tuz, tuz ukaie sie 
•Ale zarządzenie. 
. I w rezultacie oswoiliśmy sie jakby 

s tern bolesnem zagadnieniem, tembar 
dtwj, ze informacje nieprzyjaznej nam 
prały oswoiły I sfery urzędnicze, wy­
konując v ten sposób mimowolną pro 
aa^ande «a obnttką. No i wzięliśmy na 
stów -prawe redukcji pensji". 

Tak brsmiały w szczerej rozmowie 
łjinurienfa Jednego z najwyższych 
•W>S**nry państwowych z przed pół­
tora roku. Popełniliśmy te niedyskrecje 
dlatyna że wczorail Jedno z pism do­
stało o ./nowej, 12 procentowej zniż­
ce", wtedy, idy, jak nas zapewniają 
Mery miairodajne, niema absotutmie c* 
nia praiwdy na tern atarmującem donie 
słonia 

Czy potrzebujemy dodawać od sie­
bie, że stopa życiowa urzędnika jest 
tak niska, iż nie .wytrzyma juz. naj-

Ucztatulk walk wolnościowych Irian' 
4]l t Anglia, b. poseł do parlamentu 
lrlandzk'eto,. przyjaciel premiera de 
Yalery Daniel Buckley został powoła-
ay aa stanowisko gubernatora Irlan­

dii po ustąpieniu Mac NełlCa. 

mniejszego botajby shurozenia nrie-
siecznych dochodów. 

I doprawdy nie są przyjaciółmi u-
rzednfców ci, którzy rządowi sueennią 
pomysły znłżek pensyj. 

Zamach na policjantów 
po laimchii na pocztę w Gródku Jagieltoftsk<m 

LWÓW, 1.12. O godz.. 23.15 
po otrzymaniu wiadomości o na 
padzie na pocztę w Gródku Ja-
gielońsikiim komendant posterun 
ku ' policji państwowe] , Kojak 
wraz z posterunkowym Sługoc-
klm udał się na patrol. Na sta­
cji kolejowej GHnna Nawarya, 
obok Lwowa spotkali oni dwuch 
podejrzanych ludzi, których we 
zwali do wylegitymowania się. 

W tym momencie policjanci zo­
stali rażeni strzałami przez tych 
nieznajomych, przyczem komen 
dant posterunku Kojak został 
zabity na miejscu. Posterunko­
wy Sługocki zaś otrzymał ranę 
w brzuch. Ciężko rannego post' 
Sługockiego przewieziono do 
szpitala we Lwowie. 

Dochodzenie w toku. 
Sprawcy napadu zbiegli. 

T y - . / -

Rozproszone wiece 
Drobne zamieszki w e Lwowie^ 

W sali konferencyine) ministerstwa sp rawledliwości odbyło sie wczora) po­
siedzenie konstytucyjne Rady adwokackie) pod przewodnictwem wlcomln. 
Sieczkowskiego. Na zdleclu siedzą od lewe): adw. Brzezhiskl, nacz. wydr. 
osobowego min spraw. prok. sądu na) wyższego Dlmihy. wlcemln. Siecz­
kowski I włcemarsz. senatu adw. Bogucki. Stoją adwokaci: Mlecz. Fttinger, 

Nowodworski, Piechocki, Blłyk. Mikslewlcz I Za|dler. 

LWÓW, 1.12. — Ted. wł. — 
W mieście panuje dziś spokój. 
Jeszcze wczoraj krążyło po uli­
cach 500 silnych patroli policyj­
nych w hełmach spałowych. 
DzM ilość ta została zmniej­
szona. 

Bólki 
W ciągu dnia zanotowano 9 

wypadków bójek, wśród któ-

Zbrodniczy napad na pocztę w Gródku 
9 ofiar strzelaniny. 2 bandyci zastrzeleni 

Niezwykłego napadu dokonano 
w ubiegła środę o godz. 5 po pol. 
na urząd pocztowy w Gródku Ja-
Zieltońsk-im pod Lwowem. 

8 lameskowAimh 
Do urzędu tego wtargnęło 8-tniiu 

zamaskowanych bandytów z re­
wolwerami w rękach. To okrzyku 
w języku ukraińskim „Ręce dr gó­
ry!", napastnicy zasypał! strzała­
mi znajdujące się w urzędzie oso­
by, a miamowicie: kasera urzędu 
pocztowego Stebieckiego. kasjera 
urzędu skarbowego Debiok ego, 
woźnego Klimczaka oraz 4 inte­
resantów. 

Krwawa srrre'anta« 
Urzędnicy odważnie stanęli w 

obronie piewedzy państ*-o\vych i 
na strzały odpoAriedzieM strzała­
mi z rewolwerów. Wywiązała sę 
k'wuwa strzela*i'aa. w wyniku któ 
rei zosUli ranni wszyscy obecni w 
urzędzie, oraz zabity ;e»Ien z ban­
dytów. 

Ucetzka 
BandycŃ spotka wszy s'ę z sil­

nym oporem, ziuzęli uciekać. W 
trakcie ucieczki ;i'den z D ina ;t.m-
ków zdołał porwać woreczek z bi­
lonem wartości ikoło 3 tys. zł. 

O kilkadziesiąt Kroków od "rzę­
du upadł na ziemię ciężko ranny 
dritg: bandyta który wkrótce 
zmarł. 

Korzystając z c emtiosci, reszta 
bandy zdołał uciec. Zaaiarmowaao 
naiyohnrast władze, któ-ć zaizą-
d. iły pościg. 

Odznaka U. 0. W. 
W, klapie marynarki zabitego 

bandyty znailezi":,o odzcake „Trój 
zebu", tj. znak ukraińskiej organi­
zacji wojskowej (U. O. W.). Fakt 
ten stwerdza, że krwawego na­
padu dokonah członkowie tej or-
ganzacji, co potwierdziło całkowi­
cie śledztwo władz. 

Jako charakterystyczny, podają 
fakt. że w chwili napadu grupa wy 
rosfleów wybijała na przedmie­
ściach szyby w domach żydow­
skich. 

O napadzie tym. niesłychanym w 
swej zuchwałości, otrzymaliśmy 
następujące szczegóły: 

Około godziny 4-ej po połud­
niu na rynku w Gródku Jagiel-
loftskm rozpoczęły s;ę awantury 
między studentami Polakami i Ży­

dami pozostające w związku z zaj 
ściami Iwowskiemi. Bójka trwała 
dłuższy czas. 

Na miejsce zajść przybyła poli­
cja. która rozpoczea likwidację a-
wantur. • 

W tym momencie posterunek po 
licji otrzymał alarmujący mełdunek 
o krwawym napadzie na urząd pocz 
towy. Wskutek tego poticjantów 
skierowano na miejsce wypadku. 

(fary 
W pobliżu domu posła Bilaka, 

oddalonego od urzędu pocztowego 
o około 100 getrów, leżał na ziemi 
z przestrzelona piersią jakiś osob­
nik w kaszkiecie ż maska na twa­
rzy. 

•T>tó 'Rtry . drzwiach do urzędu 
leżał drugi mężczyzna w olbrzy­
miej-kałuży krwi z przestrzeloną 
skronią, trzymając w prawej ręce 
rewolwer bębenkowy z palcem na 
cynglu. W chwili weiścia policji 
ranny jeszcze dawał oznaki ży­
cia, i dopiero DO chwili zmarł. 

Cała klatka schodowa oraz śeda 
ny w biurze podziurawione by­
ły kulami. W kasie skarbowej le­
że!' na ziemi ranni urzędnicy. 

W pobliżu schodów leżał ciężko 
ranny woźny kasy skarbowej 
trzymając w rękach karabin służ­
bowy, 

Na schodach, wiodących do bhtr 
sadowych, leżał z Przestrzeloną 
nogą kandydat adwokacki Jan Gra 
binski. Po lewej stronie, w urzę­
dzie pocztowym zastano ciężko 
rannego woźneeo Ludwika Koła­
cza i urzędnika Marjana Stebiec­
kiego. 

W pokoju dla interesantów 3 oso­
by głośno jęczały z powodu od­
niesionych ran. Byli to: kupiec 
Izak Ehrter i dwie kobiety, których 
nazwisk nie zdołano dotychczas u-
stalić. 

Tak więc bilans napadu okazał 
się. bardziej tragiczny, niż przy­
puszczano; było bowiem 9 Tan-
nych i dwu zabitych. 

Na podstawie zeznań ustalono 
następujący przebieg zajścia: 

Szczegóły napadu 
Kolo godz. 16.45 do gmachu 

weszło gęsego jeden za drogim 8 
młodych mężczyzn z maskami na 
twarzy, przeważnie w czapkach a-
kademickicli. 

Wszyscy poczęli równocześnie 
strzelać, tak. że w budynku po­
wstała głośna kanonada. Bandyci, 
którzy wtargnęli do kasy. zastali 
za okienkami 2 urzędników, do któ 
rych oddali kilka strzałów — 
rarniąc Komana w prawą rę­
kę i brzuch, zaś Dębickiego w 
piersi. Na odgłos strzelaniny ze 
szedł z góry % biur sądowych apfi 
kant adwokacki Grabiński. '• 
-Gdy zjawił.się na schodach, sto­

jąca na straży w klatce schodowej 
czujka1 bandycka, strzeliła bez sło 
wa io niego, raniąc aplikanta w 
nogę. 

Przeć ete druty 
Jeden z bandytów, który wpadł 

do urzędu telegraficznego oddał 
dwa strzały do asystenta Stankie­
wicza. który, na szczęście, ukrył 
się za budka telefoniczną. 

Po strzałach drugi bandyta prze 
ciął nożem drut telefonu, łączące­
go pocztę z poHcją. 

Dramatyczna scena rozegrała się 
w urzędzie pocztowym ,który był 
celem napadu. 

Wpadłszy do hallu rabusie wez­
wali obecnych do podniesienia rak 
do góry i równocześnie poczęli 
strzelać, raniąc trzy osoby z po­
śród publiczności. 

Wychodzącego z-bhira ekspedy­
cyjnego kontrolera pocztowego To 
maszą Semkowa pod groźbą re­
wolweru. przyłożonego do skroni, 
zmusili do położenia sie na ziemi, 
twarzą- w dół. ( 

Kanonad w kase 
Następnie dwaj złoczyńcy po­

częli dobijać się do żelazem oku­
tych drzwi kasy. 

Zastawszy drzwi zamknięte od 
wnętrza, polanem i kolbami rewol­
werów wyłamali żelazne okienko. 
.poczem jeden z nich wtargnął do 
wnętrza kasy. Kdzie byli obecni: 
urzędnik Marian Stebiecki, urzęd­
niczka Marja Vogelsang. woźny 
Kołacz. Drugi bandyta stłukł re­
wolwerem szybę w sasiedniem o-
kienku i obaj poczęli strzelać do 
obecnych w pokoju. 

Woźny Kołacz został niebezpiecz 
nie zraniony w szyje, i kręgosłup. 
tak, że życiu Jego zagraża poważne 
niebezpieczeństwo. 

Stebiecki został ranny w nogę. 
Jedynie urzędniczka Vogelsang o-
calała. gdyż w samą porę ukryła 
sie pod stołem. 

Wywiad bandytów 
W kasie znajdowało się 50 

tysięcy złotych, które wieczorem 
miały być odesłane do Lwowa. Na 
stałe leżał worek z bilonem wair. 
tości około 3 tysięcy złotych. 

Na bilon ten rzucił sie bandyta 1 
schował eo w plecak, trzymany w 
ręce. Następnie bandyc poczęli się 
wycofywać, eesto sie ostrzeliwu-
Jac. 

Podczas wycofywania sie rabu 
siów woźny kasy skarbowej Klim­
czak chwycił karabin wybiegł do 
klatki schodowej i począł strzelać. 

Jeden z bandytów padł na miej 
scu. drugi zdażyl jeszcze ubiec 100 
kroków i również Dadl martwy. 
Reszta uczestników napadu zbieg­
ła. 

Niechże ustalą whońcu 
iak się pisze „w końcu 

Nowe zmiany Akademii Umieiefnoici 

u 

K tas rofa pocagu szkolnego 
3 otoby ccjzto ranne 

RYBNIK 1.12. — Tel. wł. — 
Dziś po południu między stacja­
mi Rywer i Obszary pociąg to­
warowy został wpuszczony na 
tor, po którym szedł pociąg o-
sobowy, tak zw. szkolny. 

Skutki zderzenia były strasz­

ne. Szereg wagonów zostało 
strzaskanych. 

Wedhtg dotychczasowych re-
lacyj zostały ciężko ranne trzy 
osoby, które natychmiast prze­
wieziono drezyną do Wodzisła­
wia. 

Krwawe zajścia w Atenach 
M t*o strajku rrarflwa'aizy 

ATPNY. 1.12. TM. wł. — Dziś 
doszó ki'CcakTotnte do krwawych 
s^i.-ć rniedizy strajkującymi tram 
wajarzami a półieją- W czasie za 
mieszek zos:ał ranny, angielski 
dyrekior atefrsk:er;o towarzystwa 
komimLkacvkveKo. Poząiem rany 

otintosło kiUkamaście -osób. Ruch 
tramwajowy 1 autobusowy za­
marł zupetote. 

Rząd zamierza użyć w miej­
sce dotyenczasowesjo personełu 
fachowo przysotowaiuncb mery-
naizyi 

Od chwili odzyskania niepodle­
głości mamy już trzecia dokonaną 
przez Akademję Umiejętności zmia 
na pisowni. 

Czy ostatnie? Nie liczmy na to, 
N:ema żadnej rękojmi, że w ciągu 
kilku najbliższych lat Akademia nie 
zonieni znowu ooglądów na orto-
erafję. 

Nowy „tycodnik mód" pisania 
nakazuje pisać: 

sprzodu, skolcl, spod, spoczątkn 
me tak więc. jak dotąd 

„sprzodu". ..zkołei" i Ł d. 
Postanawia dalej pisać „wkońcu" 

razem, jeśli piszemy m>. „trzeba to 
wkońcu załatwić", a osobno np. 
„w końcu wsi". 

Oczywiste, że t* wszystkie zmia 
ny w pisowni narobią wiele trud­
ności zwłaszcza, że w krótkim cza 
sie wywołać mojta nowe zmiany. 

Zaniepokojeni wydawcy książek 
zwrócili się z memoriałem do mi­
nisterstwa oświaty — o czem jut 
donosiliśmy — prosząc o ostatecz­
ne i definitywne ustalenie pisowni. 

Wydawcy wskazują, że ponoszą 
ogromne straty, zwłaszcza na słów 
nkach. które często bczoośednki yo 

ich ukaraniu się — muszą zniknąć 
z półek księgarskich... 

Co się tyczy podręczników szkol 
nych, nowa pisownia jest może 
mniej niebezpieczna — gdyż ze 
względu na nowy ustrój szkolnic­
twa, trzeba i tak podręczniki zmie 
nić. 

Wśród wydawców książek nur­
tują jeszcze inne prądy. . Pragnie­
niem wydawców jest. by druk pol­
ski miał pełna ekspansję na wszyst 
kie kraje słowiańskie. 

Dlatego pragt.ą oni tak zmienić 
pisownię, by polska książkę mógł 
swobodnie czytać 1 Czech i Jugo­
słowianin. I proponują znowu zmie 
nić Pisownie bardzo zasadniczo, a 
więc pozbycia się „rz" — „ć"—„ó" 
i t. p. 

Ponieważ znaki te sa głęboko za 
korzenione w pisowni polskiej i ma­
ją swoje uzasadnienie — wyrugo­
wanie ich nie byłoby rzeczą bynaj­
mniej łatwa. 

A wogóle. nietyiko księgarze-wy 
dawcy, ale całe społeczeństwo cze 
ka na tę chwilę, kiedy będzie nape-
wao wiadomomo. że ..wkońcu" za 
wsze pisze sie rażeni. 

U ecie 2-tłł bandytów 
LWÓW, 1.12. — Pościg za spraw 

ca-ini napadu na pocztę oraz za 
sprawcami zamachu morderczego 
na 2-oh policjantów w Glmnej No-
warji doprowadził do ujęcia 2-cłi 
zamachowców, których schwytano 
z bronią w ręku na polach koło Mi 
koła jo wa w odległości 36 km. na 
południe od Lwowa. 

Zamachowcy usiłowali ratować 
się ucieczka przez rzekę Dniestr. 
Ostatecznie zostali ujęci. 

Przy aresztowanych znaleziono 
dwa rewolwery marki „Orgets" 
oraz amunicję. 

Nazwiska aresztowanych ze 
względu na toczące się śledztwo 
musza być trzymane w tajemnicy, 

Wieczorem nadeszła do Lwo­
wa niesprawdzona wiadomość o 
ujęciu dalszych trzech bandytów. 
Ujęci sprawcy napadu staną przed 
sądem doraźnym. 

Zaon ofary naoado 
LWÓW, 1.12. — Dziś w szpitalu 

powszechnym we Lwowie zmarł 
Opcztylion Klimczak Józef, którego 
w groźnym stanie przewieziono 
wczora] z Gródka Jagiellońskiego. 
Klimczak zmarł wskutek upływu 
krwi. 

rych 1 Żyd otrzymał ranę kłótą" 
od noża. 

Sikawki motorowe w akcji 
LWÓW, 1.12. DzK odbył się 

ma Uniwersytecie" wiec'akademie 
ki z udziałem 2000 osób. Wiec 
miał przebieg spokojny. JPo.prze 
mówieniach uczestnicy udaili się 
pochodem przez miasto i usiło­
wał': urządzić przed pomnikiem 
Mickiewicza ponowny wlec. Po­
nieważ nie posiadali na to ze­
zwolenia, policja rozproszyła ?© 
branych, którzy udali Się nasłęp 
•nie masowo do domu akademic­
kiego przy ul. Łozińskiego. Prze 
mówił jeden z przywódców aka 
demickich, wzywając do rozej-
śoia się. Demonstruiiące grupy 
studentów przy ul. Akademic­
kiej policja rozproszyła używa­
jąc sikawek motorowych. 

Dwie oelardy 
W nocy w bóźinrcy przy ul. 

Żółkiewskiej 114 rzucono petar 
dę, powodując wybicie szyb. 
Drugą petardę rzucono na cmen 
tarzu żydowskim, która ae wy 
rządziła żadnych szkód. 

Oeleoacla żydowska 
P. wojewoda przyjął wczoraj 

delegację ludności żydowskiej i 
wyraził wobec njej przekona­
nie. że sytuacja jest opanowana 
całkowicie. Wezwaf delegatów 
by wpływała uspokajająco n» 
ludność. 

Wznowień e wykładów 
Jutro mają być wznowione 

wykłady na Politechnice, Uni­
wersytecie i weterynarii. 

Odezwa nsKopa-u 
Księża arcybiskupi Twardow 

ski, Teodorowicz i biskup Lisów 
ski wydali do młodzieży akade­
mickiej odezwę, w której piszą 
m. in.: 

— ..Wypadki ostatnpcn dni napeł­
niają nas ogromnym niepokojeni 
gdyż żywioły wrogie i wywrotowe ko­
rzystają z zamieszania, szerzą niepo­
kój. dopuszczają sie ekscesów, by po­
tem zrzucić odpowiedzialność na. mło­
dzież akademicką, jakoby ona szerzyła 
zamęt I niepokój". 

Przed wyjazdem z Polski 

Długoletni attache wojskowy ambasa­
dy Stanów Zlednoczonycb w Warsza­
wie mjr. Yeager opuszcza wkrótce /al 

mowane stanowisko. 

Ofensywa Japońska 
dla ocalenia 2 0 0 zakładników 

SZANGHAJ. 1.12. — Posuwa­
jąc sie szybko wzdłuż chińskiej 
linji kolejowej „Easter RaHway" 
Japończycy zajęli miasto Szalan 
tun, w którem rosjanie zbudowa 
li w czasie wojny rosyjsko - ja­
pońskiej wielkie koszary. 

W ofensywie japońskiej bierze 
udział 20.000 żołnierzy. Ofensy 
wa ta zmierza do wydania przez 
chińczyków 200 japończyków metrów w góracłi Khinsia* 

zatrzymanych iako zakładników" 
Samoloty japońskie obrzucilj 

dworzec zachodni w Szalamun 
bombami, przyczem 12 osób cy­
wilnych zostało zabitydi. Dwo­
rzec .uległ zniszczeniu jak rów­
nież koszary. 

Zachodzi obawa, iż Su-Ping-
Wen każe wysadzić w bowiefrze 
tunel kolejowy. ,dł>i*r><$ei 3 kio-

aaV 



i jjwMa 1932 ł i \ 

Bunty bezrobotnych w Niemczech 
SMlk * MWBCIBCI Knppi 

BERLIN. 1. 12. W Berlinie i fa-
aych miastach Rzeszy doszło wczo 
raj do poważnych rozruchów ca. 
He wypłacania zasiłków dla bezro 
bornych. 

W deletoicy berlińskiej Weddin* 
zgłosiło sie do urzędu opieki spo­
łecznej kilkuset bezrobotnych z 
kartkami na mocy których miefi o-
irzymać po dwa centnary ziemnia­
ków. Ody łm odmówiono, wszczęli 
awantury, chcąc zdemolować biu­
ro. Połicja przywróciła spokój. 

Mn. Ludkiewicz 
zostajt na stanowisku 

W związku z wJadomością, }a 
ka obiegła koła polMycane o za 
mierzonej zmianie na staflowt-
skn ministra rolnictwa, które o-
beonie zajmuje b. prezes Banku 
Roinego p. S. Ludklewłcz, — do 
wfadujemy się, że sprawa ta 
fest rrieaktuałna. Zmiany nte na 
leży spodziewać się przed koń­
cem bieżącej sesji sejmowed. 

Do urzędu pracy w Prenzłauer 
Berg 2.000 bezrobotnych przypaScj-
ło szturm i pobiło Włku urzędni­
ków. Policja rozpędziła tłum palka 
mi. 

W Hanau bezrobotni wtargnęli do 
biur ratusza i laudratury. Do mieś? 
kania burmistrza rzucono bombę, 
która częściowo zdemolowała bu­
dynek. 

TV Scbwełm odbyły ale demon­
stracje głodowe. Mimo zarządzeń 
policji przybyło do miasta kilka ty 
siecy uczestników „marsza głodu" 
z całego powiatu. 

Po kilku salwach w powietrze. 
oddanych przez policje, zdołano de­
monstrantów rozpędzić. 

Powodem zaburzeń była odmo­
wa wydania bzerebotnym bonów 
żywnościowych. 

Równocześnie prasa donosi o 
starciach na prowincji, jakie po­
wstały na tle strajków o taryfy. 

Część tych strajków uwieńczo­
na została powodzeniem. 

M. in. do strajku przystąpili ro­
botnicy zatrudnicmi w zakładach 
metalurgicznych. 

Przesilenie senackie 
W W. m. Gdańshu 

GDAŃSK 1.12. Podczas dzi-
siejszogo posiedzenia Vołkstagu, 
odbyło się po trzeciem czytan.u gło 
sowanie nad wnioskiem o odebra­
nie pełnomocnictw senatu, doty­
czących dziedzin gospodarczej, so­
cjalnej 1 utrzymania porządku pa-
blrcz-nego. Wniosek ten przyjęty 
został w Imielinem głosowaniu 40 
głosami hMerowców. socjalistów 
komunistów i Polaków, przy 

wstrzymaniu ale od głosowania 
stronnictw, popierających senat 

Uchwała dzlsiesza napotka na 
sprzeciw senatu będzie musiała dla 
uzyskania mocy prawnej być po­
wtórnie poddana pod głosowanie. 
Dopiero po powtomem przyjęciu, 
co wydaje się pewne, można się 
spodziewać otwarcia przesilenia 
senackiego. 

Noty Anglii 1 Franc|l 
o przedłużenie moratorium 

LONDYN 1.12. Nota angielska i francuskiej, co rnoża spowodowia. 
liczy Około 5 tysięcy słów. nieobliczalne lustepstwa oka gospe-

. .. i fî rstwa europejskiego. . 
PARYŻ 1.12. „ U Matm" P*-

50 lat na tropie prowokacji 
Jubileusz Bortraa 

Głos polityka francuskiego 
• revzniszo<te| podstawie pol tyki zagranicznej Polski 

STRASBURO, 1.12. — Deputowa | w którym wyraża pogląd, ze pew­
na część opinji publicznej francu­
skiej niepotrzebnie niepokoi się po 
Kioskami o rzekomej zmianie orjcn 

By Jean Molinie opublikował w naj 
poważniejszym organie demokraty 
cznym Alzacji i Lotaryngii „Journal 
d'Alsace et de LorraJne" artykuł p. 
t „Polityka zagraniczna Polski", 

Nowy wiceprezes 
« Nafwytszei Izbie Kontroli • 

. Dowiadujemy się, że dotychcza­
sowy naczelnik wydziału prezy­
dialnego w Najwyższej Izbę Kon­
troli Państwa płk. Okoniewski, mia 
nowany został wiceprezesem NIK 
na miejsce zmarłego przed paru la 
ty wiceprezesa Niewiadomskiego 

P. Stanisław Oktnrleft-ski urodził sic 
dnia 16 sierpni* 1886 r. w Radomiu. Wy 
dział prawny ukończy! na Uniwersyle 
cie w Kazaniu, oraz Akademie Wojsko 
wa Jurydyczna w Petersburgu. Jróo 
student brat wybHmy udział w pracach 
n*epooV«Wctewycłi, natężać w roku 
IV0S-y«n do orgaaiizacH bojował PPS. 
Wojnę o»yt w armii rosyJ*lej. a od 
6 listopada 1918 roku rozpoczął służbę 
w wo<J«fai pohkton w sądbwntolwie, na 
stepnte zaś w wojskowej kmitroli eene 
ratoej. W roku 1930-ym, będąc jinż pul 
kownifciem. został przeniesiony do re 
ronry i rniafKnwmy raczełnifciefli *y-
dzłata m Najwyższe) Tzbie Kontroli w 
V-jtu Morrtoja&bjrwym, 

tacii polskiej polityki (zagranicznej. 
2adna zasadnicza zmiana nie mo 

że — zdaniem autora — w polity­
ce tej nastąpić. gdyż wytyczne jej 
Joguluje szereg potężnych i nie­
wzruszonych czynników historycz 
nych. geograficznych i gospodar­
czych. 

Ani niedawna dymisja min. Za­
leskiego. ani ostatnie -wysiłki Pol­
ski, zmierzające do wynalezienia ja 
kiegoś modus vlvendi ze swemd są 
siadami ze wschodu i e zachodu, 
nie mogą być traktowane, Jałto o-
znaW nowej orjentacji politycznej. 
Ostatnie oociagnięcri Polski ani na 
krok nie zbaczam z wytkniętej 

W Paryżu obchodzi 70-Jede 
urodzin 1 50-łecie aTz*a*afao<ści 
człowiek, którego Jm»e zwiaaane 
icst z dziejami mohu rewolocyl-
aejro Rosji przed1*"©!*!!!!**, wjo-
dzjmienz Burcew, Jeden z naj wiek 
szych znawców tajemnic careklei 

odwany". autor słynnych swe­
go czasu relacyj o zakapturzo-
nych działaniach t taOnych dro­
gach carsktogo aparatu śledcze­
go w sprawach potttycznycto. 

Życic Włodzimierza Burcewa, 
spędzone między prycza, więzien­
na a tułaczka PO swtede — Jest 
pasmem nleawykfych przeżyć i 
raainiieitinych walk. Ten młody stu 
dent rosyjski podijatf walkę z 
w&zecftwrezna ochrraina. i dztekl 
swym :ztii*osotom politycznego, 
detekltywa osiadał nderaz wybrtne 
sukcesy. Kutairnacywłym momen 
tern jego dizfałaiJnoscI było zdema 
skowanie słynnego prowokatora 
Arzewa. 

Po upadku rządów carskich, 
Buircew przybył do Petersbuirga 
— ate na dłuższa metę roie mógł 

się pogodzić E reżimem botszewic 
kim. On, który dziesiątki łat stra 
wV na iwailcc z ustrojem caryz mu 
— stał się po przewrocie w Ro­
sji wTOKSem ustroju kornunistycz 
nego. Z więzienia, do którego go 
wtrącił bolszewicy, udało mu się 
uctec zagranice — (odtąd w Pa­
ryżu prowadzi kontrakcie prze­
ciw działalności ajentów czerwo­
nej Rosji. 

A prowadzi ja, mimo sędziwe 
go wieku, z tą samą pasją. Jak 
ongi kfcdy za młodych tot troptt 
no całym świecie ślady carskiej 
„ochrany". 

Rza"d nie zakomunikował jeszcze darstwa europejskiego. 
oficjalnie Francji treści noty, 
kopję której Tyrrrf l«b Simon 
zawiozą prawdopodobnie do 
Paryża. 

PARYŻ 1.12. Sprawa dtugow 
wojennych wchodzi obecnie w no­
we sladjum. 

W dniu wczorajszym odeszła 
do Waszyngtonu szyfrowana depe­
sza, zawierająca drugą notę An-
g!ji do Hoovera. Prawdopodobnie 
jeszcze w dnin dzisiejszym odejdzie 
taka nota rządu francuskiego do 
Waszyngtonu. 

W nocie tej Herriot wyrazi na­
dzieje, że Ameryka zmieni jednak 
swe stanowisko wobec rat grudnio 
wych, podkreśli zależność spłaty 
długów wobec Ameryki od otrzy­
mywania spłat reparacyinych, a po-
zatem zwróci uwagę, że wobec licz 
nych pożyczek, udzielonych przez 
Francję krajom europejskim, zapla 
cenie przez nla. raty grudniowej na­
razi na szwank solidność wałuty 

I 
I 

Konsulat polski 
w Bombaju 

sze, Iż nowa nota francuska, wyi 
słana do Waszyngtonu p o a -
chwaleniu jej na posiedzeniu Ra 
dy ministrów. Składa sic z pię­
cia, czy sześciu stron 1 Jest zre­
dagowana z wielką kurtuazją, a* 
le Jednocześnie z wielką stanow­
czością. 

W pierwszej części noty są 
wyliczone dowody związku po­
między sprawą długów a spra­
wą odszkodowań. 

Druga część noty przypomina 
pomoc finansową, okazaną przez 
Francje licznym narodom 1 pod­
kreśla, że wszelki wstrząs, któ­
ryby doiknął walutę francuską, 
będącą Jednym z regulatorów 
gospodarstwa europejskiego, od 
biłby się w sposób bardzo nie­
korzystny na życiu Europy.'V 

• Odw eczna mi\ polityczna Polski 
na S2l'ku Bałtyk- monę bant 

że Ideą 

Dowiadujemy Się, że wkrótce 
nastąpi utworzenie konsulatu 
polskiego w I3ombaJu. Konsulem 
ma byc podobno mianowany do 
tychczasowy radca w wydzia­
le wschodnim młn. spraw zagr. 
dr. Bamasiński. 

juraa 

BUKARESZT 1.12. W związ­
ku z ratyfkowaniem poteko - so­
wieckiego paktu o nieagresji za­
mieszcza dziennik „CaJendarul" 
artykuł, w którym stwierdza, 
że faktu tego nie należy trakto­
wać Jako opuszczenie przez.Pol­
skę Jej aljantkl Rumunii, naito-

samodzlelnO' 

Artykuł przypomina, 
polityczną Polski od czasów Ka­
zimierza Wielkiego było zwią­
zanie airterJaimil komuinfflcacyjne-
rrri Bałtyku z morzem Czarnem. 
Ideę tę wciela obecnie w życie 
Józef Piłsudski, który Htoa o za­
pewnienie Polsce wolnej ręki wt 
obronie jej żywotnych intere­
sów. 

miast jako objaw 
ści polityki polskiej i uniezależ­
nienia się Jej od Francji. • 

Przy prawie puste] sali 
„Nudny'* odczyt Trockiego 

' 

m w 
Pożyczka laponska dla Mandżurii. przez Marszałka Piłsudskiego linii Konsorcjum bauikdw Japońskich posła-

pokoju 1 równowagi politycznej, oowiło mtaMić rzadow! maindtunkńemu 
przy ścisłej wspótoracy z Francja. 

Osoba zaś min. Becka najbliższe 
go współpracownika zarówno Mar 
sza'9ia Piłsudskiego, jak 1 b. mini­
stra Załeskiego. jest jednem wicesj 
zapewnieniem, że polityka (zagra­
niczna Polski iść będŁie nadal kon­
sekwentnie po raz wytkniętej dro­
dze. 

> - < • - - . • • • ' . - . 
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GIEtDA 
OIEŁOA WARSZAWSKA 

z dola I grudnia. 
Dewizy 

Belgia 123.65: Holandia 358.70; Lon­
dyn 28.77: Nowy Jork (kabel) 8326; 
Oslo M8.50: Parrt 34.89: Pra*a 26.41: 
5rwaica.ria 171.65: Stokholm 156J0: 
Wiochy 45..'M. 

Papiery procentowe 
7 MOC. poi. stabilizacyjna 5425— 

MJR — 54.13 (w proc.): 4 proc pert. 
arweałycyjna P8.50: 4 oroc. pańsrtw. 
poi. premiowa dolarowa 5131—51.40: 
5 oroc konworsyjna 40.50 — 41.00: 6 
noc poż. dolarów* 57 00 (w proc.): 8 
orne. IZ. B. KOSP. kradow. 94.00 
(161.68): 8 proc. onuc. B. ROSD. kraj. 
94.00 (181.68); 7 proc. LZ. B pm. 
kral. 83.25; 7 oroc. obł jr. B. Kosp. krai 
S32S: 8 oroc LZ. B. roinc«o 94.00: 7 
oroc LZ. B rofeneo 83.25: 7 oroc L 
Z. ziemstte dolar 48.50 (w proc): 4 
i 9d proc LZ. Warszawy 44.50: 8 

proc. LZ. Wa-nuanry 56.50, odcwiki po 
1000 «f. — 57.00; 10 proc. m. Si«dłee 
51.50 

Akcie 
Bar* PołsW 87.50; Sohs Potasowe 

75.00: Spitss 30.00; LiHw U-25; Sta-
fachowic* 7fio 

OIELDA ZBOŻOWA 
Na wczorałszem zebraou gi«ldy 

zboiowo - towarowej w Wamszawit 
notowano za 100 kfg. parytet waeon 
Wairszawa w haodiu hurtowym, w I. 
tltmkach wła«onowvdi: iyto sland-
I-«iv 15—1525: 11-jrt standał-t 14.' 
15; pszenica jara 25.50 — <26; jedBbttta 
J4J0 — 28; rtter*na24—24.5p/owies 
jedo. 15.50 — 16: iberany 13«0 — 14; 
Jecanten i» kasze 14̂ 0 -/15; browar 
ny 16—17: grocłi poimy iad. 23—25; 
VJotoria 25—30: z:en»iald 3 50—4: 
mąka pszenne luks. 43—48; mąka 0000 
38—43: żyhłia pyłWa 25 — 27; sit. i 
r*z. 20—21.50. 

pożyczki w wysokości 30 milionów Jen, 
na 5%. 

Nowy attachć Sowlctdw w Kowalo. 
Na stanowisko ałtachć wełłkowczo w 
Kownie mianowany został fcomenuaint 
rejonu IciiHyrran̂ Jiiogo ston. SJenńonoiw. 

Manliestacia polska w Belall. Zakoń­
czenie tygodnia strzeleckiego w Belgii 
zamteirito sl« w Lcodjura w ntclka ma-
nufcsiacje patriotyczna potska: odbyt 
się chrzeat aaaaakaart' 
łiairzyszenta polskich towarzystw w 
Belzji. 

Stały dalecat Niemiec w Oeuawle. 
Rząd nieaniiecki zamierza Otworzyć sta­
lą dele»ał«re isrzy Lidze Narodów; na 
.stanowisko/to Jest wysuwany poseł Kel 
ter. 

Wybory do senatu w Belail. Nle-
dzidne M-bory do senatu w Belnii da­
ły wyjfiik następujący: katolicy — 42 

0 41). socjał^l — 39 (36) 
iimi* — 11 (13). nacjonaliści fla-

y - I (3). 
Ambasador Japonii w Mandżurii. De-

lyfeat specjalny rządu japońskiego w 
żurjl gen. Muto otrzymał tyłu! 

ambasadora. 
Szel sztabu Litwy do Paryża. Szcl 

litewskiego seta bu generalnego dr. Ku-
bWunas wyjechał do Francji na mie­
siąc 

Świnie 1 konie z Litwy dla Sowietów. 
Przedstawicielsbwo handlowe Sowietów 
na Litwie zakupito 4,000 swlli, a pro-
wodzi uM*dy o zaikuDle 1.000 koni. 

Operacla oczna Lunaczarskiego. B. 
sowiieckieanu komisarzowi oświaty. A. 
Łunaczarskitmu ustmieto w szpitalu 

berlińskim Jedno oko wskutek cltroni-
ernego zapalenia tęczówki. 

Trocki opuszcza Dania. Trockiemu 
•porwoćono przebywaj w Koiwmadize 
do soboty, gdyż tego dnia odolywa »al 
W-iszy statek do Dirokerki. 

Wzmolenle propagandy antyreligil-
ncl w Sowietach. W Charkowie zało­
żono specjalny sztaib wojwlacj-ch bez-
boiników. którzy urządzać beda w o-
kresic iwiat lłoicsgo Narodzenia kar­
nawały cAiutozajarĉ  rc-Htstw odczyty 

orzedstâ wieiiia 1f,atraJne. W dawnej 
HWwsMW*teI"W WJeW*'arza-

dzono muzeum przecwrei:«siine. 
Wyjazdy do Oeoewy. Dziś wyjeż­

dżała do Oeiiewy Mac Donald I min 
spraw zagr. Aiwrlji sir John Simon, o-
raz premjer trancuskl. Herriot 

Odrzucony układ hr. Zamojskiego. 
Władze czeskie odrzircly podanie hr. 
Jana Zamojskiego o moraih>rJum. Hr. 
Zaimolski Jest właAelciotan Łubowi'. 
aktywa Jego majątku wynoszą 21 
'H»'i.. a pasyiwa 7 l pól mlii. 

Kara sa nadużywanie stów. B. se­
kretarz partii faszystowskiej został 
wykluczony z organizacji za publiczne 
użycie pod adresem dostojników pań­
stwowych słów: „iłbołewanłla godne i 
niedopuszczailne". 

Arsenały wywrotowców w Hiszpa­
nii. W kilku miastach hiszipańsklch 
policja skonfiskowała wiełkeS arsena­
ły anarchistów, m. in. klka skrzyń 
bomb, naiboje dynamitowe, karabiny i 
duże ilości reworwerów. 

NaHele na konsulat węgierski. W 
mieście OkiJ pod Bukaresztem grupa 
studentów wtargnęła do konsułahi we 
gierskiego. oroteswiac przeciw wysta 
rłiewom węgierskim na -rzecz reiwizdł 
traktatów 

KOPENHAGA, 112. — Odczyt 
Trodklefro obudlz-HI w całej prasie 
witóikic rozczarorivanie. Znaczne 
oddjferty prjBcyjnc, piesee i kc»-
ne dtaozaly budynek, w kliórym 
mteł się oJbyć odoz-yt, alby itr 
strzec Trockiego pnzed demoti'-
slTacjamii, które mORty być dfla 
nieso przykire. Wśród puMlczno 
.4ci jeJdrnafo nfe było włelcszejro za 
irtteresowunia. Tŷ liko pairc/set cie 
kaiwych stało przed we$cie<in, 
srdv Trocki w szatcmeim tempt'e 
podjechaj samochodem w oiraoze 
nim k*hku młodych socjail-demo-
kraitów ł ag-©rft6w tojirtei potfcjl. 
W sali, która nteryllko Wie była 
wpefcióna, feoz naosroł piista. 

Radykalny dziienni3k .Politl-
ken" rjtee dztełaj o odczycie: 

„Może to wywołać osólne zdzt-
wiente, ate Tarockd oaozól był tro 
dw nudny". 

Dzienniki kopemhaiskie dono­
szą;. że dwie ainerykaińiskiie wy-
rwóroie filTnów dźwiękowych z* 
propemowafy Tłocktemu nakręcę 
nie przernówlerl. 

Propozycja tch zostafa prayle-
ta. Dia jednej z wyfw&nnil bedzrt 
Trocki przemiaiwiał po artóilehskii 
w dąsu 15 mftiiuir. dla dTURiel u-
dizJeM sainrorowizowaineiro 2-tmii-
nutoweuo iwywfedu. Tuzy kopde 
tesjo wywiadu zostaną sporeadzo 
ne w Je;zykaoh: niemdeckłm, fran 
emskim I ani?Wlsk*m, ) bedrzłe co 
wlarclo^y do tygodniowych do» 
darków- filmowych-— — 

Za oba przemówtenAa Trocki 
dostanie 6000 dołarówi. 

Arcsitowaitle 195 komunistów 
w loka lu P. P. r. C. K. W. w Warszawie 

wlono do aresztu urzędu śledczezo, 
do dyspozycji policji poWycznej. 

Wszyscy aresztowani w liczbie 195 
w lokalu PPS CKW przy ul. Dzielnej 
95, gdzie „rozlokował" sle skomunlzo-
wany • związek zawodowy przemysłu 
wlókreruiiczego, pozostają nadał w a-
resztach urzędu śledczego. 

Zarządzone w dniu wczorajszym ra 
wizie przez policje potttyczną ujawniły 
znaczne zapasy druków, odezw, bro­
szur, szyfrów I t. p. 

W mieszkaniu jednego a aresztowa­
nych, w specjalnym „schowku" wykry 
to 100 klg. bibuły, przeznaczonej do 
wysyłki na poszczególne punkty. 
* Dalsze iłedztwo jest w toku. 

W Warszawie przy ul. Dzielnej 95 
w lokalu dzielnicowym PPS. CKW. 
mieści s.!e jednocześnie związek 
zawodowy przemysłu włókienni­
czego. 

Wczoraj odbywało sie tam nie­
legalne zebranie, pod erdą KPP 

O godz. 9-ej wiecz. do lokaiu 
wkroczyła policja w sile 15-tu 
funkcjonarjuszów. 

Zjawienie s'e przedstawicieli włą 
dzy wywołało popłoch. 

Ogółem porcja zatrzymała 195' 
komunistów. Rewizja w lokalu sie-J 
dziby związku ujawniła mnóstwo 
odezw, rękopisów, broszur itp., 
świadczących o wywrotowych ten­
dencjach. 

Wszystkich aresztowanych odsfa 
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Wyszedłszy z bramy, Grajnert ('ten prawdziwy) 
spojrzał na zegarek. Była godzina jt5-ta m. 15. Przed 
„Stylową", po drugiej stronie uiicy stał dluci sznur 
taksówek. Wsiadł do pierwszej z brzega. 

— Niech pan opuści chorągiewkę — rzekł do 
izerfera — i nie rusza jeszcze. Poczekamy... 

Pochylił się ku brudnej szybie i patrzał. 
Najpierw wybiegł ze „Stylowej" chopak w czer­

wonej tiberj: i znikł za zakrętem najbliższej ulicy, 
W chwilę potem wracał stamtąd na stopniach czar­
nej lin-ozyay. wskazując szoferowi ręką, gdzie ma 
podjechać-

Przed bramą czekała już grupka hidzi: dwu kel­
nerów, podtrzymujących pijanhisieńklego Żakowskie­
go, portier, niosący w obu rekach jego melonik i dwti 
przygodnych gapiów. 

„Eksportacja" tych „zwłok" miała wygląd wie, 
ce żałosny. 

— Jak na początek — nie najlepiej pan Zakoiski w szatni „siyroweg i iuore przy 
reprezentuje moją osobę — pomyślał Grajnert Moż-1 że będzie na mego nie pasowało, 

Przez wielką, pustą jeszcze halę poczekalni prze­
szedł prosto do bufetu. Usadł przy ostatnim stolika, 
w samym kacie. Kazał podać ..duże piwo". 

Dotychczas był zupełnie zadowolony z siebie. 
Spokój i opanowanie bez zarzutu. Żadnej neurastenii. 
Ani żali, ani radości. Tak, jakby się nic nie stało. 
Jakby to fcył zwykły dzień w jeigo życiu. Lecz znał 
siebie dobrze. Wiedział, że taki stan nie potrwa dłu­
go. Trzeba się liczyć z siłami. Trzeba ograniczyć 
czas. woli własnej podać ścisły termin, aby nie po­
szedł na marne dotychczasowy wysiłek. 

Wyjął zegarek i położył na stole przed sobą. 
— Dwie godziny! Tak, jeszcze dwie godziny. 

To powinno, to musi wystarczyć, choć wiełe jeszcze 
do roboty. hCe wolno zmarnować ani rrńnoty na ja­
kiekolwiek folgowanie liryce— 

Wyjął z kieszeni wszystkie papiery, zabrane Za-
kolskiemu 1 zabrał się do pracy. Przejrzał skrupulat­
nie każdy szpargał. 

Nie wiele znalazł ciekawego. 
Paszport, legitymacja urzędnika magistratu, ja­

kieś notatki niezrozumiałe, dwa kwity za komorne... 
Dotychczas — nic do załatwienia. Nic do zlikwido­
wania w irmeiriu Zakolskiego, który wspaniałą limu­
zyną '.djechał w nowe życie, a nie pokończył spraw 
swej przerzłoścL 

Znalazł sie jakiś rachunek od krawca, za palto, 
wzięte aa raty. To palto, które podano Gragoertowi 
w szatoi „Stylowej" i które przywdział nie bez obaw, 

na sobie wyobrazić, jak służba się zdziwi w domu, 
Poczciwy, stary Karol do reszty osiwieje.-

Szofer w czapce ze złotym galonem otworzył 
drzwiczki anta i .przyjął" do wyciągniętych rąk bez­
władne ciało swego pana. Dłuższą chwilę układał go 
i poprawiał w aucie. Zatrzasnął drzwiczki Ruszy i 

— Stale się — pomyślał Grajnert, odprowadza­
jąc wzrokiem zakręcającą limuzynę. Niechże chłopak 
daje sobie rad«, jak omie. Nie łatwo jest być Grajner 
tern I Wi«i coś o tern. Ja mam prawo mieć już tego 
doić. Niech inny spróbuje- No ,a teraz trzeba koń­
czyć swoje sprawy! 

. Zasiadł wygodnie, nogi wyciągnął na składanem 
krzesełku i rzucił szoferowi: 

— Jedziemy na dworzec. Przecież chyb* Już 
otmu-iy-

Krawiec pisał: „..więc z uszanowaniem proszę 
szanowoegr pana naczelnika o zapłacenie tej raty za 
.styczeń, no już teraz mija trzeci miesiąc aJbo żeby 
pan jakie weksle wystawił i bardzo proszę, bo taki 
mam zawód i przepraszam, że się ośmielam, ale..." 

Grainert zastukał na kelnera, kazał sobie przy­
nieść kilka arkusików papieru i koperty. Na jednej 
wypisał adres krawca (na szczęście Ust opatrzony 
był firmową pieczątką). 

— Ileż mu posłać? — zamyślił się chwilę. Do­
był z portfelu setkę, na kartce papieru napisał kHka 
słów, podpisał się nazwiskiem „Zakoiski" i zapieczę­
tował pieniądze w kopercie. 

Jedna sprawa z „testamentem" Zakolskiego by­
ła 'załatwiona. 

Trudniejsza była. Niejasna. Nieznana. Wyma­
gała namysłu. / 

Bvł io iist od kobiety. Poznał po charakte­
rze pisma. 

I -łuigą chwiitę wahał sie, czy ma prawo przeczy­
tać. Zadecydował prosty, a wielce istotny aTgument: 

— Przecież tę „cudzą tajemnicę" zabieram 
do grobu... 

Wiec czytał: 
„Stachu mój jedyny! Kiedy mogę do ciebie 

znowu przyjść? Bo jak przychodzę, to mi do­
zorca zawsze mówi, że ciebie niema w domu, 
a raz to przecież paliło się światło i czekałam 
na rogu, to widziałam, żeś potem wychodził 
z bramy, ale zaraz wskoczyłeś do taksówki. 
Więc Stachu dlaczego tak postępujesz? Ja cl 
nie .staję na drodze, tylko tak się rozkochałam, 
bo mówiłeś, że mnie weźmiesz do siebie i teraz 
ciągle o tern tylko myślę. Nawet myślę, że stra­
cę posadę, bo dyrektor wczoraj mówił, że tego 
kotleta ca wieczór nie jestem wartą i że gości nic 
umiem zabawić. A kiedy jednemu takiemu pija­
nemu odmówiłam tańczenia, to była wielka chry-
ia i dyrektor powiedział, żeby to było ostatni raz. 
Ale ja sobie ciągle o tern myślę, coś ty mówił 
i'ciągle ciebie wyglądam. Dlaczego ty już do 
„Papugi" nie przychodzisz? Koleżanki się śmieją 
ze mnie. a mnie tak smutno, że ty zapomniałeś, 
a może kłamałeś zupełnie i ja, jak jaka głupa 
spodziewam się. Wiec dlaczego taki jesteś? Już 
więcej nie przyjdę, bo ten dozorca taki głupi 
cham. ale mi odpisz choć jednem słówkiem, bo 
płaczę i już myślę, żeby coś złego sobie zTobić. 

Twoja do grobowej deski 
Zofia Antczykówna, czyli Lilka. 

Grajnert zamyślił się. Spojrzał na zegarek. Mi­
nęło już pot godziny od chwili, kiedy zaczął przeglą 
dać papiery. To zawiete. Inne, ważniejsze sprawy 
czekają. 

Wziął nowy arkusz papieru i napisał bez na' 
mysłu: „Kochana Lflko. Lepiej o mnie zapomnij, bo 
ja już pewno się z tobą nie zobaczę, chociażbym 
bardzo chciał. Posyłam ci trochę pieniędzy, bo mnie 
nie potrzebne. Przyjmij io ode mnie. Całuję cię ser­
decznie, Stach Z.". 

t —, Do koperty wsunął znów setkę. Adresu tecwo 

było się domyślić: „Dancing „Papuga". Dla tancerki 
panny Liii". 

Własne przechodził koło stalika tragarz dwor­
cowy. Grajnert dał mu 5 złotych i polecił oba listy —• 
do krawca i do kochanki — odesłać przez posłańca. 

Papiery Zakolskiego powędrowały do kieszeni. 
Teraz dopiero Grajnert pociągnął duży łyk pi­

wa, zapalił papierosa i sięgnąwszy po nowy arkusik 
papieru, począł szybko pisać. Był to ostatni rist do 
sobowtóra. Do Zakolskiego, któremu oddał swe na­
zwisko. L'st, zawierający najważniejsze Instrukcje. 
Błogosławieństwo na Jego nowe życie. 

Zdania krótkie i jasne. Prawie każde zaczynało 
sie od słów: „musisz pamiętać, że...". 

Ostatnie zdanie brzmiało: ..Zycie moje miało 
wiele tajemmc. Nie wolno ci ich badać. Są one moją 
wyłączną własnością i chcę je zabrać do grobu. Tego 
jedyjrie żądam i na to Hczę. Zresztą wierz mi, że nie 
jest rzeczą bezpieczną dla ciebie badać moje tajem­
nice. Zacznij nowe, zupełnie nowe życie i — szczęść 
Boże". 

Ten list zaadresowany został: Areja Szucha 11, 
JWielmożny Pan Dyrektor Ernest Grajnert. 

Schował wieczne pióro. Skończone wszystko. 
Miał jeszcze prawie godzinę czasu, aby przejechać 
do mieszkania Zakolskiego. Tam postanowił odebrać 
sobie życie. Tam mógł sie nawet nie fatygować pi­
saniem jakiegoś listu samobójcy. Zakoiski uczynił to 
za niego. 

Wszystko układało się pomyślnie, Każdy szcze­
gół dawnej rranzakcji życiowej z sobowtórem był 
obmyślony. 

Zadzwonił aa kelnera, zapłacił i wstał. 
Naprzeciw wisiała skrzynka pocztowa. Ostatni 

swój iist do Zakolskiego postanowił wysłać pocztą. 
W chwH, gdy koperta znkneła w szparze skrzyn­
ki, ktoś .chwycił go silnie za wyciągnęła rękę 
i szarpnął r.im: 

— Aresztuje pana! Pan jest Stanisław Zakoiskł. 
urzędnik .magistratu... 

Odwrócił głowę ku wysokiemu, barczystema 
mężcyźnie. 

Cykbstówka na głowie i buty z cholewami nie 
oozostawiały żadnych wątnRwości: był to ajent 
połioŁ 

(Cd. Bi 
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Król przysiągł przy nowiu... 
Nie weźmie w usta ludzkiego mięsa 

Król angielski Jerzy V otrzymał 
list od swezo królewskiego kołe«i. 

Nie naJeży jednak, przypuszczać 
it był to któryś z typowych cere­
monialnych listów, skomponowa­
nych według protokółu dyploma­
tycznego. Nie! list, który otrzymał 
król Jerzy różnił sie ogromnie od 
tamtych. 

Pisał go. bowiem, król Rineapat 
władca wysp Hebrydzkich na Oce­
anie Spokojnym, wódz plemienia 
Njmbów. 

Ów Ringapat doszedł do wnio­
sku, że 1 on musi się stać nowo­
czesnym monarcha, i on musi pójść 
z prądem czasu i zacząć zasługi­
wać sobie na miano kulturalnego 
władcy. 

List, który napisał do króla an­
gielskiego. jest.wlaśn-ie. rezultatem 
owej zmiany w życiu króla Ringa-
pata, 

Brzmi ten list tak: 
„Do Króla Brytyjskiego 1 pana 

mórz! Jako dowód mego oddania 
i szacunku komunikuje Ci, Królu, 
te ja, władca Hebrydów, wódz 
szczepu Nambas, przysiągłem uro­
czyście przy nowiu k&eżyca, iż nie 

bede więcej jadał mięsa ludzkiego. 
Ani smaczne mięso białych, 

ani też poślednie gatunki mięsa lu­
dzi kolorowych nie dotkną warg 
moich. 

Prócz tego. ślubowałem, że nie 
bede używał przemocy w stosunku 
do cudzoziemców, przeciwnie, kiż 
dy obcy w granicach ziem moich 
bcd.zic otoczony czuła opieka. 

Sprawdzone i podpisane przeze 
mnie Rmgapata, króla NowyclrHe-
brydów. wodza szczepu Nabmas".' 

Do lista doręczone były rozma- i 

ite dziwaczne przedmioty. 
Byt tam sznur białych i czar­

nych pereł, zapewne, symbol przy 
jaźni czarnych i białymi. Daiej, 
sztylet, ozdobiony kunsztownemi 
rysunkami i posiadający zatrute 
ostrze. 

Nie wiadomo, jakie wrażenie 
zrobiło na ludziach szczepu Nam­
bas oświadczenie ich władcy i pa­
na. Czy dzielni mieszkańcy He­
brydów nie zbuntują się i nie zde­
tronizują -oostepowego Ringapata? 
. Przyszłość to okaże. 

Dwa nowe loty Piccarda 
W pogoni za promieniami 

Prof. Piccajd, kontynuując swo-lstalone. I W celu realizacji tego ostanrrte-
ie badania nad promieniami kos- Drugi wzlot odbędzie się w po-1 go wzlotu prof. Piccard uda się wj 
mścznemi zamierza dokonać dwu ] bliżru bieguna północnego, a punk-1 styczniu do Ameryki, gdzie wy-
nowych wzlotów w stratosferę. ,tem startu będzie miejscowość w|głosi szereg odczytów w Nowym 
Pierwszy wzlot odbędzie się w cią póhiocned części zatoki Hudsona., Jorku. Chicago. Waszyngtonie i 
gu lata 1933 roku w' Europie. Ba- tW clą«u tego wzlotu, który odbę-
ion „F. N. R. S." pilotowany bę­
dzie tym razem przez inżyniera 
Cosyrisa. który uozv się obecnie 
do egzaminu w cehi osiągnięcia le 
gitymacji pilotażu balonowego. 
Prof. Piccard zamierza dokonać 
wzlohi w południowej BebrJi, lecz 
miejsce wzlotu nie jest jeszcze u-

dzie sle w roku 1934, prof. Piccard 
studiować będzie promienie kos­
miczne. ulegające zboczeniu wsku 
tek magnetycznego pola ziemi. Pro 
mienie te. wchłaniane przez po­
wietrze. znajdują się w pobłltu bie 
guna północneigo tyłko na wysoko 
ści 18.000 do 20.000 metrów. 

Przekleństwo procesu Calmettea 
Piąty sędzia umiera zagadkową śmiercią 

Nie wiadomo, czy to potworny I Lubece 76 niemowląt szczepionką 
przypadek, czy też, jak teg« chce | przeciwgYuźliczą 
wiele osób, działanie jakichś ta 
jemniczych sił. Dość. że od dłuż­
szego czasu śmierć czyha na każ­
dego. kto zabiera sic do wyświe­
tlenia słynnej sprawy zatrucia w 

Prakty 
j 
czne dzieci wielkiego miasta 
Posiedzą za pomysły,,. 

rozbroić Gdy do wielkiego składu mydeł 
1 perfum na jednej z głównych ulic 
.Wiednia przyjęto na sprzedającą 
jasnowłosą Annerl. nowe życie 
wstąpiło w pracowników. 

To szesnastoletnie dziewczę u-

W rocznicę 

Achmed Zogu, król Albanii, przyjmuje 
gratulacje w 2ll-ła rocznice uzyskania 

niepodległości. 

miało swym wdziękiem 
każdego. 

Nawet szefa. 
Poważny szef był pod urokiem 

jasnowłosej dziewczyny do tego 
stopnia, że raz. gdy został z nią 
sam w sklepie, ucałował mocno 
jej różowe usteczka. 

Ale ta chwila zaważyła na Jego 
życiu. 

Panna Anusia, może dlatego że 
miała dopiero lat 17, a może, I dla­
tego, że była zepsutem dzieckiem 
wielkiego miasta i nie liczyła się z 
żadnemi skrupułami, powzięła pe­
wien plan. Trzeba to przyznać, nie 
uaioiekniejszy. 

Zaczęła przysyłać do sklepu swe 
go szefa różnych swych młodych 
urzyjaciól. Każdy z tych przyja-j 
ciół żądał rozmaitych drobiazgów i 
od właściciela sklepu Niekiedy,} 
były to perfumy, kiedyindz-iei. wo­
da kwiatowa, czy mydło, ale by­
wała i gotówka. Młodzieńcy pro­
sili ze słodyczą, ale gdy szef pró­
bował odmówić, grozili, że donio­
są jego żonie o pocałunku i Anusi. 

Tak działo się w ciągu wielu ty­
godni. Wreszcie, kupiec miał tego 
dosyć. Opowiedział wszystko żo­
nie; ta wybaczyła i radziła zawia­
domić policje. 

I oto. dwu z praktycznych mło­
dzieńców stanęło przed sądem. 

Anusia, zapytana, czemu dała się 
całować przez szefa, otworzyła 
szeroko swe niewinne oczęta i .po­
wiedziała: 

—Bo mi podarował nudernicz-
ke... 

W swoim czasie umierał nagła i 
niewytłumaczoną śmiercią każdy 
uczony archeolog, który odważył 
sie dotknąć tajemnic grobowca Tu-
tankhamena. Obecnie, coś podob­
nego dzieje sie ze sprawa niemow­
ląt lubeckich. 

Z kilku sędziów, powołanych do 
rozstrzygnięcia, kto był winien o-
kropnej śmierci 76-ga dzieci, w 
przeciągu roku. zmarło zagadkową 
śmiercią czterech uczonych leka­
rzy. bakteriologów i fizyków. 

Obecnie, depesze doniosły, że 
ten sam los spotkał piątego z po­
śród ekspertów: profesora Hansa 
Mucha. 

Prof. Much, kierownik instytutu 
bakteriologicznego i hodowli szc.e 
pionek w Hamburgu— jeden z naj­
wybitniejszych specjalistów lecze­
nia gruźlicy na całym świecie. 
zmarł w wieku 52 lat. 

Ów uczony o siwych włosach 

twarz, był jednym z tych ludzi, 
którzy mają oddanych ślepo wiel­
bicieli. oraz zaciętych wrogów. 

Byli tacy, którzy nazywali go 
szarlatanem i magikiem, ale zato 
inni uważali go za geniusza. 

Much .zostawił po sobie 40 ksią­
żek, z których polowa tytko 
poświęcona była jego nauko­
wej specjalności. Resztę stanowiły 
dzieła z zakresu historii sztuki i li­
teratury. 

W ciągu ostatnich lat swego ży­
cia dr. Muah stal się wyznawcą 
Buddhy. i w mieszkaniu swem w 
Hamburgu miał kaplice buddyjska. 

W r. 1919 został profesorem. 
Ludzkość zawdzięcza mu cały 
szereg ważnych szczepionek zapo­
biegawczych oraz odtrutek; mię­
dzy innemj powszechnie używana 
ostatnio w medycynie omnadynę. 

Wiele wynalazków zrobił on 
wspólnie ze swym profesorem, 
Deyckem. Ody Deycke stal się 
głównym oskarżonym w procesie 
o śmierć dzieci lubeckich, powola-

okalają«ych zadziwiająco młodą no Muclia na eksperta. Wszyscy 

Przyjazd min. Becka 

sądzili, że Much jako najbliższy 
przyjaciel sędziwego profesora, po 
stara się go jakoś wytłumaczyć. 
Omylili się. Zeznanie I ekspertyza 
Mucha były najbardziej obciążają­
cym momentem dla Deyckego w 
całym procesie. 

Śmierć przerwała Deyckemu 
ważne doświadczenia, mające na 
celu przenoszenie bakteryj gruźli­
cy na roślinę i ta droga zdobycie 
roślinnego środka leczniczego 
przeciw tej najokropniejszej z plag 
ludzkości. 

Bostonie. Tam przeprowadzi prot 
Piccard studia nad zatoka Hudso­
na. Wzlot pod biegunem zaml*rz» 
wykonać prof. Piccard w łowarzy 
stwle dwu odważnych 1 tęgich fi­
zyków. Spodziewa sie Ich znaleźli 
wśród uczonych amerykańskich. 
Wyprawa ta bowiem, ze względu 
na cieżikie J trudne warunki atmo­
sferyczne, będzie bardzo nie\*a> 
pieczna. 

Czy wiecie, źe- . 
W Pradze czeskiej mają byc" 

wprowadzone na próbę chodniki 
z gumy, które tytułem reklamy dla 
własnych wyrobów ma ułożyć 
własnym koszitem fabryka gumyi 
w Nacliodzie. 

Między Anglia a Fraocdą maił 
zacząć kursować od lata r. 1933 
promy parowe, które będą służy­
ły głównie do transportowania po 
ciągów towarowych. 

W Neapohl z kościoła Donna Re 
giną wyjęto całą ścianę pokrytą 
starem!, cennemi freskami wagi 60 
ronn, załadowano Ja w opakowa­
niu i przetransportowano na i»tn« 
miejsce. 

Orgja pijacka świń 
na szosie szwajcarskiej 

(o wróża gwiazdy na dzień 2 grudnia? 
Zawo j / , złudzenia, podstępy 

Jut wczesne go­
dziny ranne mogą 
nam przynieść ja­
kieś nieporozumie­
nia z osobami płci 
odmiennej, nicpo-
wfijzania w związ­
ku z młością iub 

trtiftą, jakieś przeszkody'lub zwłoki w 
realizacji naszych pragnień. Mogą s«e 
do lago dołączyć niepowodzenia towa­
rzyskie lub finansowe, zwłaszcza w 
związku z naszymi przyjaciółmi i ich 
interesami, lub też skłonność do ekstra 
wacancytj i ekscesów. 

Jeszcze miedzy godz. 10 i 11 mogą 
stę manifestować gorsze nastroje, nie 
zadowolenie lub niechęć i dopiero po 
godŁ 11-ej możemy liczyć na poprawę 
sytuacji pewne plusy w związku z 
ekspansja życiową lub tet osobami wy-
tefstolącemi. 

Trzeba dodać, że nie będzie 'to nic 
U f n e g o — gtfyz dzień dzisiejszy zasa­
dniczo obiecuje sytuacje niejasne, chao 

.tyczne, zagmatwane, niemożność roz-
wintecH. pełń aktywności życiowej, 

podstępy, rozczarowania, zawody. Oso­
by subtelne i nerwowo będą silniej od 
innych odczuwać te nlepokioiące na­
stroje. które jednak »• godzinach poo­
biednich zaczną powoli ustępować, na 
rzecz większej aterysmosoi umysłowej 
i ekspansji intclloklm. 

Ta ostatnia może nam przynieść Ja­
kieś projekty na szcorką skale, pomyśl­
ne rezultaty w związku z pośrednikami, 
podróżami, handlem, literatura, kores­
pondencją i w załatwianiu wszelkich 
spraw, które wymagają aktywności i> 
myslu. dyplomatycznego postępowania 
z innymi i zręcznego dostosowywania' 
sie do nowego otoczenia. 

Sytuacja będzie się polepszać stopnio 
wo. a koto godz. 20-el przyniesie nam 
pełnie ruchliwości towarzyskie/ i umy­
słowe/ 

Dziecko dziś urodzone — okaże sze 
rokie zainteresowania umysłowe i zdol­
ności literackie. Towarzyskie, wrażli­
we, znadące się na ludziach — może 
osiągnąć powodzenie dzięki poparciu 
osób wyżej stojących. 

Otwarcie wystawy Wyspiańskiego w stolicy 

Onegdaj powrócił do Warszawy po dwutygodniowym pobycie w Genewie 
min. spraw zagranicznych Beck z małżonka. 

Ił/sTsraursicta mlaawVi sadowe 

Oberek Mońka 
Z przygód znanego birbanta 

Miabłer Jędrzejewlcz w chwili przecinania wstęgi podczas wczorajsze) 
•roczystofcl otwarcia wystawy Wyspiańskiego w gimnazjum Im. królowe] 
Jadwigi- Na zdjęciu od lewe): tona p. ministra, p. Jędrzejewlczowa, p. a h t 

JfdrMłcwkz, d»r. gk—iri—i a. Fraakowska | BWokarawa 

Pan Moniek Gokkymer jest świa-
towoem. Bywa w pierwszorzędnych 
lokalach. Ciągnie wódkę jak uJan, za­
gryza pieczonym boczkiem wieprzo­
wym, uwodzi kobiety, słowem 

„on się szaleje" 
Jak mówią 'z uwielbieniem znaiomi. 

Człowiek, który potrafi jafcgdyby 
nigdy nic, stracić przez jedną noc 10 
złotych, czyti notoryczny hulaka, mu­
si się kiedyś zetknąć z artykułem ko­
deksu karnego, grożącym cięzkiemi 
represjami za brak pokrycia rachunku 
restauracyjnego 

Tak też było z panem Monkiem. A 
zaczęło się zgoła niewinnie. Przy-

\ szedł z miłą kobietką do jednej z 
I pierwszorzędnych restauiacyj w oko­
licach placu Zbawiciela, 

„w celu zjeść kołacie". 
| Po kilku wódkach temperament go 
poniósł i nieszczęście gotowe. 

I — Zabawidawek, psiakrew, dzisiaj 
| jestem chce ieść kiełbasę, chce tań-
iczyć staropolskiego oberka. Niema dla 
mnie kryzys, niema za drogo! Gucia, 
stalujcie z kuchni, co wam ślina na ję 
zyk zapragnie, jedna porcję na nas 
dwojga. Tylko już! Bo „co zużyjem 
to dla nas, jutro, ja wiem. może juz nie 
będzie nas?!". 

— Panie Moniek obhczai się pan 
i z kosztami. 

— Co znaczy z kosztami? Gucia, wy 
mnie nie znacie, rozkazujcie a zbiję 
z butelką lustro! Kapela grać prysz­
nic... właściwie chciałem powiedzieć 
tasz) 

Posłuszna orkiestra odegrała żąda­
ny kawałek oraz kilca romansów cy­

gańskich, poczetn p. Moniek ^zażądał 
oberka. j 

Ponieważ p. Gucia odmówtta\ udzia­
łu, poprosił do tańca miejscową • for-
danserkę. Cóż to był za taniec! Pan 
Moniek dwoił się i troił w pląsie, wi­
rował vpo posadzce tak 'szybko, że 
partnerka nie mogła za nim nadążyć. 
Wyrzutem lewej nogi, wywrócił sto­
lik, prawą kapnął w kolano kelnera. 

Po dwu przykleknięciach włożył 
ręce w kieszenie 

od spodni I szalał dalej. 
— Cóż to za figura, niech pan wyj­

mie ręce — szepnęła fordanserka. 
— Tak, frajer pójdę być, obrazę mo 

rałności zrobić, nadmieniam, że stra­
ciłem wszystkich guzików i podwiąz­
ki mnie pękłi też! 

Wobec tego oświadczenia partnerka 
pierzclinęła z parkietu jak spłoszona 
(cazela, p. Moniek wrócił do stolika, a 
pikolak wyniósł za nim 

zielone szelki. 
Prawdziwa tragedia zaczęła się Je­

dnak przy płaceniu rachunku, który 
wynosił 28 zł. 45 groszy. Przeszukaw 
szy dokładnie kieszenie i torebkę pan 
ny Guci birbant zdołał uzbierać tytko 
sześć alotych bez dwu groszy. 

Wobec czego bez dalszych cere­
monii wyprowadzono go ostrożnie 
z sali i wezwano policjanta. 

— To była chwila zapomnienia — 
oświadczył p. Gotdfcymer w sądzie 
grodzkim — i Jak tylko będę miał za­
płacę! 

Sędzia biorąc pod uwagę, dotychcza 
sowę solidne wywiązywanie się z ra­
chunków p. Mońka, skazał go na 50 zL I 
grzywny. 

Fiękną szosą w kantonie Targon w 
Szwajcarii posuwał się olbrzymi sa­
mochód ciężarowy, wiozący 4.000 ga­
lonów, czyli zgórą 18 tysięcy litrów 
wina. 

Kierowca zamiast patrzeć przed 
siebie, zerkał wciąż łakomie na ładu­
nek samochodu. Stało się to przyczyną 
katastrofy. W pewne] chwili ciężaro­
wiec skręcił, stoczył się z szosy i 
zwalił się w rów. 

Z rozbitych butelek trysnął istny, 
potop wina. Rów zamienił się w stru 
mień woniejący kusząco. 

Zapach ten zwęszyło pasące się wpo 
bliżu wielkie stawo świń. Znęcone 
wonią świnie pobiegły kłusa do rowu 
t zasurzyły łakome ryje w smakowi­
tym płynie, poczerń na chwiejnych no­
gach powyłazily na szosę i układly 
się na niej, poch-rząkując. A potem 
zapadły w kamienny sen. 

W pewnej chwili władze kantonalne 
otrzymały wiadomość, że przejazd 
szosą jest uniemożliwiony. 

— Z Jakiego powodu? 
— Z powodu gromadnego pijaństwa 

świń... 
Na miejsce owej „świńskiej" 

orzji wysłano robolrerków, którzy usu­

nęli odurzone bezrogi wraz ze „wsta­
wionym w kij" kierowcą... , 

Mistrz - kierowca 

Włoski kierowca samochodowy Fa-
glołl ma zamiar na torze wyścigowym 
w Llnas-Monthlery ustanowić nowe ra 
kordy szybkości samochodowel aa 
swym 16 cylindrowym wozie MiMrat. 

RADJO WARSZAWSKIE 
11.58: Sygnał czasu i hejnał z Kra-

kowj, ! 
12.10: Płyty. 
15.35: Lekcja języka angiełs/kiego. 

15.50: Płyty. 
16.40: Odczyt „W kraiju czarnych ko­

szul". 
17: Piosenki w wyk. chóru Dana. 
18: Muzyka lekka i taneczna. 
19.20: Odczyt „O lnie I wełnie". 19.30 

Felieton „Zwierzęta, ludzie i maszyny". 
20: Słowo wistepne przed koncertem 

symf. 2015: Koncert symfoniczny z Fil-
harm Warsz. W przerwie: „Nowa li­
te raftura w nowej Polsce" — dyskusja li 
teracka. 

23: Muzyka taneczna. 
JUTRO 

11.58: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa 

12.10: Płyty gramofonowe. 
13,15: Poranek szkołnv ze Lwowa. 
15.25: Wiadomości wojskowe i strz* 

leckic. 15.35: Słuchowisko dla młodzie 
ż.v'. 

16: Płyty. 16.40: Odczyt „Wraeenk 
z.kraju Rodziewiczówny". 

17: Transmisja z Wilna nabożeństw* 
z Ostrej Bramy. 

18.05: Płyty 
N.20: „Bieżące wiadomości rolnicze* 

19.30: ,.Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka. 
22.05: Utwory Chopina w wyk. AŁ 

UtMiiskiego. 22.40: Felieton ..Na wysp)* 
szcześ'łwej". 

23: Muzyka taneczna. 
Od 2330 — 23.35 „Wiadomości g 

kroju dla członków polskiej ekspedy­
cji polaimei na Wyspie Niedżwiedz.eJ", 

- t - : -

Pogrzeb ś. pi prof. Manna 

,* f 

Onegdaf z kościoła Św. Jana odbyt sie pogrzeb profesora uniwersytetu war­
szawskiego t. D. Maurycego Manna. Ni zdjęciu kondukt pogrzebowy w<df» 



Rok XII Piątek 2 grudnia 1932 r. 333 

Białystok domaga się solidnej kalkulacji i uczciwej ceny 
7 związku z rnzDnczTnaia- iak i druifa DOZVCI'C winien był 810 tys. zł.. na która złożyły rie za oświetlenie ulic—17 dr.. W związku z rozpoczynają 

•cym się w dniu 7 grudnia czę­
ściowym strajkiem elektrycznym 
przypomnieć należy, jakie po­
stulaty wysunął w swoim czasie 
ogólnozwiązkowy komitet do 
walki o tańsze światło. Zażądał 
on obniżenia ceny prądu dlau-
żytku prywatnego do 60 gr. za 
kilowatgodżinę, opłat za uży­
wanie licznika do 7 zł.—50 gr., 
dalej obniżki opłat za ponowne 
przyłączenie instalacji do sieci. 
Żądania te oparte zostały na 
dokonanej przez elektrownię 
kalkulacji kosztów własnych. 
Ponieważ zaś ta kalkulacja jest 
mocno w .wielu punktach na­
ciągnięta— więc żądania te nie 
są wygórowane. I tak nprz. 
elektrownia oprocentowuje ka­
pitał akcyjny na 10% a prze­
cież uczciwie obliczone odsetki 
nie powinny przewyższać 6°/o 
w stosunku rocznym, a jeśli się 
wzorować na zagranicy — po­
winny wynosić niespełna 4,5°/o. 

Jeśli chodzi o bilans elek­
trowni za r. 1930, to stwierdzić 
wypada, że do kosztów eksplo­
atacyjnych niesłusznie doliczo­
no potworną sumę zgórą 159 
tys. zł. wypłaconych w tym roku 
członkom zarządu towarzystwa 
gratyfikacyj i wynagrodzeń. Nie­
słusznie również doliczony zo­
stał do kosztów eksploatacyj­
nych podatek dochodowy, wy­
noszący w 1930 r. kwotę około 
240 tys. zł. Wszakże tak jedną 

Proces „Warranfu" 
Sprawa o podpalenie maga­

zynu „ Warrantu" dobiega końca. 
Po dokonaniu szeregu formal­
ności przewód sądowy został 
wczoraj zamknięty. Sąd ogłosił 
przerwę do wtorku. Zabierze 
głos prokurator. Oskarżyciele 
posiłkowi przemawiać będą 
ewentualnie jeszcze we wtorek, 
lub w środę. Przemówienia o-
brońców zajmą dwa dni. 

• 
Heine-Medina 

w Białymstoku 
Dr. Gruszkiewicz stwierdził 

wypadek paraliżu dziecięcego 
(Heine-Medina), na który za-

Padło 3-letnie dziecko przy ul. 
oleskiej 53. Jest to drugi wy­

padek tej choroby w Białym­
stoku. Pozatem zanotowano 4 
wypadki duru brzusznego, 4 pło­
nicy, 10 błonicy, 6 odry. 

Z braku zamówień 
— Unieruchomiona została 

przędzalnia Rubinowa Lejby 
(Jurowiecka 29). Bez pracy po­
zostało 26 kobiet i 4 mężczyzn. 

— Z powodu braku zamó­
wień unieruchomiono dwie zmia­
ny fabryki Murkiesa Naftalego 
(Jurowiecka 29). Straciło pracę 
18 kobiet i 4 mężczyzn. 

Śmierć w nurtach Narwi 
Pod wsią Kruszewo w pow. 

białostockim natrafiła na głębię 
i utonęła przechodząca przez 
Narew, kobieta nieznanego na­
zwiska. Trupa zabezpieczono 
do dyspozycji władz sądowych. 

jak i drugą pozycję winien był 
ponieść producent ze swych 
zysków; z jakiej racji zrzucono 
to na barki konsumenta. 

Takich kwiatuszków znalazło­
by się więcej. I tak nprz. elek­
trownia—iak to , w swoim cza­
sie pisaliśmy—bezprawnie prze­
lała do kapitału akcyjnego fun­
dusz renowacyjny w kwocie 

810 tys. ił., na którą złożyły się 
pieniądze mieszkańców miasta, 
i bo więcej każe sobie płacić 
od tej sumy procenty. Gdyby 
wszystkie krzyczące anomalje 
usunąć z kalkulacji elektrowni 
—wówczas, jak obliczyli rze­
czoznawcy, ceny za prąd elek­
tryczny byłyby następujące: za 
oświetlenie prywatne — 46 gr., 

za oświetlenie ulic—17 gr., dla 
motorów—21 gr. Obecnie więc 
pobiera elektrownia za prąd o-
świetleniowy dwukrotnie cenę 
wyższą. A więc żądanie obniż­
ki do 60 gr. jest bardzo umiar­
kowane. Ludność m. Białego­
stoku chce płacić cenę uczciwą 
i o taką cenę walczyć będzie 
z całą stanowczością. 

K o m i t e t f u n d u s z u p o m o c y 
dla bezrobotnych w Białymstoku 

Pod przewodnictwem p. wo­
jewody Mariana Zyndram-Ko-
ściałkowskiego, w obecności p. 
wicewojewody Michałowskiego, 
miejscowych władz, przedsta­
wicieli związków, organizacyj 
i inatytucyj społecznych i przy 
bardzo licznym udziale zapro­
szonych gości odbyło się wczo­
raj wieczorem w sali konferen-

„Każdy chce i musi bronić swei f t 

Zeznania dalszych świadków 
w procesie o fałszerstwo bank­
notów polskich i amerykańskich 
nie wniosły naogół nic ważne­
go do sprawy. Sw. Piotr Ma­
jewski oświadczył, że w 1931 r. 
siedział wraz z Rokickim w wię­
zieniu, a dowiedziawszy się, 
że jest on wmieszany w spra­
wę fałszerzy banknotów, zapytał 
go podczas spaceru o bliższe 
szczegóły. Rokicki odpowiadał 
niechętnie, dawał wymijające 
odpowiedzi, powiedział jedynie, 
że u sędziego śledczego zezna­
wał o Jenielewa, jako o hersz­
cie bandy, każdy bowiem chce 
i musi bronić swej skóry. 

Sw. Marjan Szabrański z War­
szawy, kierownik brygady kra­
dzieżowej, oświadczył, że pe­
wien kryminalista warszawski 
nazwiskiem Rybojad skarżył mu 
się, iż Jenielew wziął od niego 
czeki, a kiedy zażądał od nie­
go zwrotu pieniędzy, Jenielew 
go pobił. 

Przygotowując w więzieniu 
przed rozprawą materiały do 
sprawy, Jenielew zwrócił się 
do nauczyciela więziennego, 
Bandury, z prośbą o pomoc. 
Zauważywszy, że Bandura bar­
dzo interesuje się jego sprawą, 
Jenielew zapytał go o przyczynę 
tego zaciekawienia. Bandura 
miał podobno odpowiedzieć, że 
jego kolega, Stefan Bialik mó­
wił mu o podobnym do Jenie­
lewa, osobnika, którego widzia­
no wychodzącego z plebanji w 
Niewodnicy. Ponieważ Jenie­
lew podał w swoim czasie, że 

Wysiedlone z Niemiec 
Władze niemieckie wysiedliły 

z Prus Wschodnich przez punkt 
przejściowy Reuss-Lipówka: 37-
letnią Anastazję Frontczak wraz 
z trojgiem dzieci oraz 27-letnią 
Woroniecką Helenę z dzieckiem. 
Przebywały w Prusach od 1919 r. 

ostrzegł księdza przed szajką 
fałszerzy, podał Bandurę i Bia-
lika na świadków. Sw; Bialik 
zeznał, że w r. 1928, będąc na 
polowaniu w Niewodnicy, wstą­
pił na plebanię, nie widział jed­
nak Jenielewa. Sw. Bandura 
potwierdził rozmowę z Biali-
kiem. 

Następny świadek,' wywia­
dowca Franciszek Tomczak ze­
znał, że pełniąc w r. 1927. dy­
żur w wydziale śledczym, otrzy­
mał od Jenielewa skargę, telefo­
niczną,, że służąca jego popeł­
niła kradzież. Wysłał więc dwu 
wywiadowców celem przepro­
wadzenia dochodzenia. Więcej 

Na bezterminowe ciężkie więzienie 
Przed sądem okręgowym w 

Łomży toczyła się rozprawa 
przeciw mieszkańcom wsi Cie-
loszka w pow. ostrołęckim. 22-
letniemu Aleksandrowi Wojcie­
chowskiemu, 28-letniemu Igna­
cemu Czerwińskiemu i Rozalji 
Dziekońskiej oskarżonym o za­
bójstwo męża Dziekońskiej, Sta-

Przywłaszczenle pieniędzy 
podatkowych 

Pracownik magistratu m. Gra­
jewa, Konstanty Zaniewski, o-
skarżył się o przywłaszczenie 
pieniędzy podatkowych w sumie 
2.000 złotych. Osadzono go w 
więzieniu. 

nisława. Wojciechowski i Bzer-
wiński skazani zostali na bez­
terminowe ciężkie więzienie z 
pozbawieniem praw, Dziekońską 
uniewinniono. 

Unieszkodliwiony bandyta 
We wsi Kamienna w pow. 

sokolskim posterunkowi policji 
zatrzymali Wacława Strzałkow­
skiego, przy którym znaleziono 
nabity rewolwer, nóż, sztuczne 
wąsy i latarkę elektryczną. 
Aresztowany zeznał, iż wraz 
ze zwolnionym z więzienia na 
mocy amnestji Nikodem Maty-
szyczykiem, planował napad ra­
bunkowy. 

w tej sprawie nic nie wie. 
Sw. Adolf Seoderacki został 

wysłany do mieszkania Jenie­
lewa dla oględzin miejsca, gdzie 
rzekomo miały leżeć skradzione 
pieniądze. 

Również zeznanie św. Alfre­
da Schnekenberga nie wniosło 
nic ciekawego. W końcu 1927 r, 
lub na początku 1928 r. otrzy­
mał wydział śledczy anonim, że 
pod Zabłudowem u Wincente­
go Hermanowskiego znajduje 
się fabryka pieniędzy. Jednakże 
nic tam nie znaleziono. 

Sw. Maks Sniadowski zeznał, 
że wraz ojcem był wspólnikiem 
Jenielewa przy brukowaniu ulic. 
Jeniejew miał 40% udział w zy­
skach i w 1926 r. zarobił 12 tys. 
złotych, a w roku następnym— 
15 tys. zł. Przedsiębiorstwo by­
ło rentowne. Jenielew — zda­
niem świadka—prowadziłskrom-
ny tryb życia, a w interesach 
był solidny. 

Sw. Abram Andurski poznał 
Jenielewa w Rosji. Nie wie o 
tern, by był on tam karany. Je­
nielew trudnił się w Rosji fa­
brykacją mydła. 

cyjnej urzędu wojewódzkiego 
pierwsze posiedzenie organizcy j - • 
ne wojewódzkiego komitetu fun­
duszu pomocy bezrobotnym w 
Białymstoku. 

Wybrano prezydium komitatu, 
wydział wykonawczy, komisję 
rewizyjną i zorganizowano sek­
cje: pracy, pomocy, finansową 
i propagandową. Na czele ko­
mitetu stanął p. wojewoda Mar­
ian Zyndram-Kościałkowaki, na 
przewodniczącego wydziału wy­
konawczego zaproszono p. wi­
cewojewodę Michałowskiego, a 
na sekretarza komitetu został 
wybrany p. K. Łaszkiewicz. 

Skład władz i komisyj nowo" 
powstałej organizacji podamy w 
jednym z najbliższych numerów. 

Napad I rabunek 
Na szosie Suwałki- Raczki 

w odległości 3 kim. od Suwałk 
nieznani osobnicy napadli na 
jadących furmanką braci Szaję 
i Srula Buśków, Wolfa Aro-
nowskiego i Sarę Lewantynską. 
Pobili ich, łamiąc rękę Lewan-
tyńskiej, i zrabowali 140 zł. 

Spójrz w lustro... 
Za rok będziesz wyglądać inaczej! Tylko dobra fotografia za­
trzyma Twój qbecny wygląd dla Ciebie i Twych bliskich. Śpiesz 
więc do dobrego zakładu fotograficznego i zamów swe nowa 
zdjęcie. Żądaj, by zdjęcie zostało wykonane na błonie ciętej 
"Eastman", a odbitki i powiększenia na papierach "Kodak" — 
te materjały są gwarancją dobrego wykonania i wykończenia 
zdjęcia. 

KODAK Sp. z o. o. — Warszawa, plae Napoleona 5. 

Aresztowanie oszustów 
Aresztowano mieszkańców 

Grajewa: Bolesława Rochaczew-
skiego i Władysława Zyskow-
skiego, którzy na terenie po­
wiatu szczuczyóskiego dokonali 
szeregu oszustw. Posiadając 
sfałszowane pieczęcie i blan­
kiety Banku Kredytowego w 
Krakowie zawiadamiali nabyw­
ców dolarówek w tym banku 
o wygranych, jakie padły rze­
komo na ich numery, i wyłu­
dzali pewne sumy. 

P o p i e r a j c i e L . O . P . P . 
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NIECH 2YJE 
WOLNOŚĆ 

Rewelacyjny film o głębokiej treści, bajecznej wystawie, 
oryginalnej muzyce genialnego reżysera 

W tryumfalnym pochodzie film ten z d o b y ł W rolach głównych 
entuzjazm publiczności i uznanie całej 

europejskiej prasy 
P O N A D T O 

1. Groteska dźwięk. „MIKI TANCERKA 
2. Najnowszy tygodnik „FOKA" 

Renę Claira 
RObbA FRANCE 
RAJMUND C0RDY 
HENRYK MARCHAND 

Obwieszczenie 
'Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
Jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­

jące firmy pod Nr. Nr.: 
(ciąg dalszy) 

w dnia 10 listopada 1932 r. 
8046. .Alaska" Ruchla i Abram 

Grosbaumowie, spółka firmowa 
w Białymstoku". Przedmiot: 
sprzedaż futer. Siedziba: Biały­
stok, ul. Sienkiewicza 4. Spól-
nikami są: Ruchla Grosbaum, 
sam. w Białymstoku, ul. Nowy 
Świat 24 i Abram Grosbaum, 
zam. w Warszawie, ul. Leszno 
76. Zarząd przedsiębiorstwa na­
leży do obu spólników. Wszel­
kie zobowiązania w imieniu fir­
my, weksle, żyra, czeki, pełno­
mocnictwa, umowy i inne do­
kumenty winny być podpisywa­
ne pod stemplem firmowym przez. 
obojga spólników łącznie. Otrzy­
mywać wszelkiego rodzaju ko­
respondencję, przekazy i pie­
niądze z przekazów, kwoty społ-
*•.należne, przesyłki, towary i 
ładunki ma prawo każdy ze 
spólników samodzielnie. Przed­
siębiorstwo jest spółką firmową, 
zawartą w dn. 28 czerwca 1932 
r. na okres czasu, poczynając 
od dnia 1 lipca 1932 do tegoż 

dnia i miesiąca 1933 r. z auto-
matycznem przedłużaniem ist­
nienia spółki z roku na rok. 

w dniu 22 listopada 1932 r. 
8047. „Sprzedaż farb klejo­

wych Abram Bubrvk". Siedziba: 
Białystok, ul. Marsz. Piłsudskie­
go 29. Właściciel Abram Bu-
bryk, zam. tamże. 

8048. .Tkalnia Mechaniczna 
Dawid Babkies". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Próżna 3. Właścicile 
Dawid Babkies, zam. tamże. 

8049. „Sklep spożywczy Anna 
Chodor". Siedziba: Białystok: 
ul. Warszawska 90. Właściciel­
ka Anna Chodor, zam. tamże. 

8050. „Sprzedaż mięsa Hersz 
Epsztejn. Siedziba: m. Boćki 
pow. Bielsk-Podl. al. Brańska 
U. Właściciel Hersz Epsztejn, 
zam. tamże. 

8051. „Sklep spożywczy Ger-
szon Goldsztejn". Siedziba: Bia­
łystok, uL Żelazna 36. Właściciel 
Gerszon Goldsztejn, zam. tamże 

8052. „Handel zbożem Liba 
Goldwaser". Siedziba: m. Dro­
hiczyn n/B pow. Bielk-Podl. ul. 
Warszawska 8. Właścicielka Li­
ba Goldwaser, zam. tamże. 

8053. „Skup pakuł i lnu Oga 
Gołąb". Siedziba: m. Sokółka, 
ul. Kościuszki 13. Właścicielka 

Oga Gołąb, zam. tamże. 
8054. „Wincenty Głutowicz". 

Przedmiot: prowadzenie robót 
ciesielskich. Siedziba: Białystok, 
ul. Dobra 2. Właściciel Win­
centy Głutowicz, zam. tamże. 

8055. „Sprzedaż ryb Ajzyk 
Grosman". Siedziba: Białystok, 
ul. Zamenhofa 5. Właściciel 
Ajzyk Grosman, zam. w Bia­
łymstoku, ul. Surażska 4. 

8056. „Sprzedaż mięsa Judei 
Linczewski". Siedziba: Biały­
stok, ul. Dąbrowskiego 14. Wła­
ściciel Judei Linczewski, zam. 
tamże. 

8057. „Piwiarnia Antoni Ple-
skacz". Siedziba: Białystok, ul. 
Sienkiewicza 80. Właściciel An­
toni Pleskacz, zam. tamże. 

8058. „Sprzedaż mięsa i węd­
lin Stefan Sielicki". Siedziba: 
wieś Nurzec gm. Milejczyce 
pow. Bielsk-Podl. Właściciel 
Stefan Sielicki, zam. tamże. 

8059. „Sklep spożywczy Froj-
ko Sosyn". Siedziba: wieś Gran-
ne gm. Skórzec pow. Bielsk-
Podl. Właściciel Frojko Sosyn. 
zam. tamże. 

8060. „ S k l e p galanteryjny 
Chaim Szeraszew" Siedeiba: 
Białystok, ul. Zamenhofa 29-e. 
Właściciel Chaim Szymko Sze­
raszew, zam. tamże. 

8062. „Sprzedaż sukna wła­
snego wyrobu Chanan Wileń­

ski" Siedziba: Białystok, ul. 
Nowy Świat 11. Właściciel Cha­
nan Wileński, zam. tamże. ul. 
Nowy Świat 6. Pomiędzy Cha-
nanem Wileńskim, a jego mał­
żonką Rachelą, z domu Kraś-
niańska nastąpił układ na m»cy 
aktu z dnia 5 sierpnia 1930 r. 
Repert. nr. 2116, ustalający wy­
łączność majątku i spólność 
dorobku. 

8063. .Garbarnia B-ci J. i B. 
Ajzensztadt, spółka firmowa w 
Sokółce". Siedziba: m. Sokółka, 
ul. Garbarska 7. Spólnikami są: 
Jakób Ajzensztadt, ul. Często­
chowska U i Benjamin Ajzen­
sztadt, ul. Marsz. Piłsudskiego 
32 w Białymstoku zamieszkali. 
Zarząd przedsiębiorstwa/ należy 
do obu spólników. Wszelkie zo­
bowiązania, weksle, czeki i peł­
nomocnictwa winny być pod­
pisywane pod stemplem firmo­
wym przez obydwóch spólników 
łącznie. Podpisywać korespon­
dencję i kwitować z odbiorą 
korespondencji poleconej, pie­
niężnej i innej oraz przesyłek 
ma prawo każdy ze spólników 
samodzielnie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką firmową, zawartą w 
dn 7 listopada 1932 r. na czas 
nieograniczony. 

8064. .Sprzedaż wyrobów ty­
toniowych w Dąbrowie, Powia­
towego Związku Inwalidów Wo­

jennych Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Sokółce". Przedmiot: 
detaliczna sprzedaż wyrobów 
tytoniowych. Siedziba: m. Dą­
browa, pow. Sokolskiego, plac 
Piłsudskiego 2. Właściciel Po­
wiatowy Związek Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej 
Polskiej w Sokółce. Kierowni­
kiem przedsiębiorstwa jest Faj-
wel Wajnsztejn, zam. w m. Dą­
browie, pow. Sokolskiego, plac 
Piłsudskiego 2. 

8065. „Sprzedaż węgla S. iM. 
Zbar, spółka firmowa". Siedzi­
ba: Białystok, ul. Sienkiewicza 
20. Skład szosa Żółtkowska 1. 
Spólnikami są; Salomon Zbar, 
zam. w Białymstoku, ul. Sien­
kiewicza 20 i Maks Zbar, zam. 
tamże. Zarząd przedsiębiorstwa 
należy do obydwóch spólników. 
Wszelkie zobowiązania, weksle 
i czeki winny być podpisywane 
pod stemplem firmowym wyłącz­
nie przez Salomona Zbara sa­
modzielnie. Otrzymywać zaś ko­
respondencja: zwykłą, poleconą 
i pieniężną oraz przesyłki pocz­
towe i kolejowe, jak równie! 
podpisywać korespondencję ma 
prawo każdy ze spólników sa­
modzielnie. Przedsiębiorstwo jest 
spółką firmową, zawartą w dn. 
12 listopada 1932 r. na czas nie­
ograniczony. 

(C. d. n.) 

CENY ZBOŻA 
Ostatnie notowania cen zboża 

na tutejszym rynku zbożowym 
przedstawiają się, jak następuje: 
pszenica 25 —27 zł., żyto i jęcz­
mień 15—16 zł., owies 14—16 zł. 

I 

m\\ 
Nadużycia na kolei 

Decyzją prezesa wileńskiej 
dyrekcji P.K.P., p.- Fałkowskie­
go, zawieszono w • pełnienia 
czynności służbowych czterech 
funkcjonarjuszów oddziału ru­
chu w Białymstoku: starszego 
asesora Chodźkę, starszego kan­
celistę Piekuta, młodszego kan­
celistę Boguckiego oraz Hradla 
Oskarżeni są oni o pobieranie 
łapówek od pracowników-kole-
jarzy za wyrabianie awansów 
służbowych, etatów, pożyczek 
i t. d. Śledztwo w toku. Rów­
nocześnie zawieszony został 
urzędowaniu w związku z ni 
dużyciami na szkodę skarl 
państwa jeden z urzędniki 
oddziału drogowego w Białyi 
stoku, Zienkiewicz, 

Odwołane przedstawienie 
„P. X. 33" 

Kierownictwo teatru objazdc 
wego samorządów woj. białe 
stockiego komunikuje, że odwc 
łanie przedstawienia „P. X. 33" 
w dn. 24 ub. m. nastąpiło z zu­
pełnie niezależnych od dyrekcji 
teatru przyczyn. Przedstawie­
nie nie mogło się odbyć, gdyż 
auto, wiozące do Białegostoku 
dekoracje i kostjumy, ugrzęzło 
wskutek defektu W motorze w 
pobliżu Sokółki, i nie było spo­
sobu dostarczenia kostiumów i 
dekoracyj na czas. 

Przepraszając za ten nieprze­
widziany i przykry wypadek, 
dyrekcja teatru zawiadamia 
równocześnie, że nie chcąc po­
zbawić publiczności możności 
poznania tej arcyciekawej sztuki 
w najbliższym czasie wystawi 
.P.X.33" w Białymstoku. Na­
byte na przedstawienie w dn. 
24 ub. ni, bilety ważne są na 
niedzielę, dn. 4 grudnia, na 
przedstawienie wieczorowe. 

„MODERN" Pm:. 6" 
Arcydzieło dźwiękowe 

P O Ż Ą D A N A 
PIEKŁO UPADŁEJ KOBIETY 

N A S C E N I E 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 

LECZNICA 
LEKARZT-SPECJALISTÓW 

Białystok. Mazowiecka 5, teL 1-38. 
P o r a d a S z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nota, gardła, uzzu 
Kobiece, akułzerja. Porady dla cif taro. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet deotyatycza. Lampa kwarcowa, 
Diatermia. Elektryzacja. 

Dr. Neumarji 
iNTwf CMffTf2H| <Mfll I MaMPMaal 

Pr«yk««|eodf>**»0-Jaiod3-« • 
Białystok, aL UliasHego U 

Telefoa Nr. MM. 

Uboczny zaro­
bek 300 zł. mie. 

•icoznie znajdą o«o-
by mające izerokie 

koła znajomości. 
Cozakred L w ó w , 
Wałowa 11. 

Czytajcie 
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